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Ogłoszenie przedpłaty
na „K raj“.

Od dnia Igo lipca Kraj wychodzić bę­
dzie codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt uroczystych w formacie ‘powiększo­
nym.

Cena prenumeraty:
rocznie kwartalnie miesięcznie.

4 1 zła. 50W  Krakowie 15 
W  Austrji z prze- 
sełką pocztową 19 1 zła. 80

Przegląd polityczny.
Niemieckie „parteitagi44, pisma odręczne 

cesarza w sprawie ministra wojny, są je ­
szcze ciągle pokarmem dzienników wie­
deńskich. Nowy powód do tego dała Bo­
hemia, która przyniosła urzędowe tłoma- 
czenie dlaczego list cesarski do Andras- 
sego nie był równocześnie z innemi pu­
blikowany. Dziennik ten twierdzi, że listy 
cesarskie były przeznaczone właściwie do 
urzędowego dziennika wojskowego i z nie­
go dopiero przejść miały do Wiener Zei- 
tung. Kaneelarja jednakże którój poleconą 
została ekspedycja listów, nie wzięła na 
uwagę tój okoliczności, że zanim się go do 
dziennika urzędowego odeśle, list do hr. 
Andrassego udzielonym być musi obydwu 
prezydjom ministerstw i powinien być ró ­
wnocześnie ogłoszony w Peszcie i w W ie­
dniu. Ztąd więc listy do Kuhna i Kolle- 
ra ogłoszone zostały wcześniój a list do 
Andrassego, sam dopiero Andrassy podał 
do druku.

W  jednym  z artykułów napisanych z 
powodu dwudziestój ósmój rocznicy pon­
tyfikatu Piusa IX  powiada Standard; że 
gabinet berliński jest bardzo niezadowo­
lony z rządu W iktora Emanuela z powo­
du zachowania się jego wobec W atyka­
nu. Niemcy bowiem chciały, ażeby W ło­
chy stanowczo przyłączyły się do nich 
w walce przeciw papieztwu, Włochy zaś 
samodzielną pod tym względem zastrze­
gają sobie politykę i za to rozgniewany 
jest Bismark.

Ultramontański Monde powtarza za Fan- 
fullą  wiadomość, że francuzki „Oróno- 
que“ opuścić ma wody Civitavecehii, i 
grozi za to rządowi francuzkiemu gnie­
wem katolików całego świata, jeżeli pa­
pieża zupełnie opuści.

Zachowanie się franeuzkiego admirała 
Surville’a w C agliari, o czćm niedawno 
donosiliśmy, bardzo się niepodobało TJni 
vers’owi. Dziennik ten wścieka się teraz 
na Włochy, które okazują Francji samą 
niewdzięczność, nieprzyjaźń i bezczelność, 
wobec niój konspirując jawnie z Prusami. 
W reszcie denuncjuje Univers admirała 
przed rządem.

W czoraj miała komisja trzydziestu skoń­
czyć sprawozdanie swoje o wnioskach K a­
zimierza Pórier i Lam berta de Sainte 
Croix. Na posiedzeniu piątkowóm posta­
nowiła komisja nie udzielać żadnych wia­
domości dziennikom o swych obradach.

Korespondencje „Kraju44.
Poznań 20 czerwca.

Dnia 14 b. m. zebrał się w Poznaniu 
sejm prowincjonalny, którego członkowie 
katolicy, w cztery dni później, złożyli 
dawnym zwyczajem zastępcy arcybiskupa, 
ks. biskupowi Janiszewskiemu uszanowa­
nie, wyrażając przy tój sposobności swe 
uczucia wierności i posłuszeństwa dla 
kościoła. Mówcą był p. Franciszek Żół­
towski, wierny przymierzeuiee „namiestni­
ka Chrystusowego14 i posłuszny tym, „któ­
rzy kościołem z ramienia następcy Piotra 
św. rządzą i rządzić będą44. W icemarszałek 
sejmu p. Kurnatowski z Pożarow a, kal­
win przyłączył się do posłów katolików 
w przymiocie polaka przypominając bisku 
powi rok 1848, poszedł za przykładem 
towarzyszy swoich. Ks. Janiszewski dzię 
kując, wspomniał kilkakrotnie o „najświę­
tszych prawach wolności sumienia14.

W  zasadzie nie sprzeciwiam się podo­
bnym zwyczajom, usankcjonowanym wie­
kami. Obecny jednak przypadek przypo­
mina mi dwie okoliczności, o których tu 
wspomnę pokrótce.

Ks. Janiszewski z r. 1848 , w niczem 
już dzisiaj niepodobien do biskupa Jan i­
szewskiego, uchodził aż po r. 1868 za 
wzorowego kapłana polaka zasługującego 
z WBzech miar na cześć i poszanowanie 
narodu. Z przybyciem obecnego arcybi 
skupa wyparł się ks. Janiszewski swych 
uczuć patrjotyczno-polskich i stał się od­
tąd wzorowym kapłanem rzym skim ; w 
1848 r. brzydził się tronem najezdniczym 
a po 1863 r. przymilał się wraz z naczel­
nikiem swoim dworowi berlińskiemu, któ­
ry, w dowód swój tradycyjnój niewdzię­
czności, dzisiaj tak srogo obydwom do­
kucza ; to też ks. biskup w obecnój z rzą­
dem walce rozrzewnia się na widok kal­
wina polaka i przypomina sobie najświętsze 
prawa wolności sumienia, w imię których 
ongi prowadzono na stos tysiące herety­
ków i prześladowano dyssydentów, a pod 
pozorem których obrzuca się błotem nie- 
sfanatyzo wanych równo plemiennych współ­
wyznawców.

Ale i pan Kurnatowski zapomniał, że 
dla ks. biskupa katolik tylko prawowier­
ny ma pewne znaczenie, że „kto nie k a­
tolik to nie Polak44, i że nawet katolika 
Polaka ceni konsystorz i czarna falanga 
jego nie wedle zadokumentowanego choć­
by krwią własną patrjotyzmu, lecz podług 
wykonywania przepisów rzym skich; dla 
ks. biskupa jest dzisiaj Rzym bożyszczem, 
Polska była mu niegdyś m atką, dzisiaj 
zniża ją  do podnóża kurji rzymskiój.

Bo tóź nie ma może kraju, w którymby 
pojęcia o religji a narodowości tak były 
pomięszane jak  w naszój Wielkopolsee. 
Smutny ten objaw zawdzięczamy ultra- 
montanom, którzy tendencyjnie jedno mie­
szając z drugióm, to z rządem kokietują, 
to z narodem. Na poparcie powyższego 
zdania przytoczę wam niektóre ustępy 
z polemiki Wiarusa z Orędownikiem, wier­
nym dotąd satelitą Kur jera  Poznańskiego, 
czyli organu ultramontańskiego.

„Jako pismo polityczne sądzimy poło­
żenie rzeczy wedle sumienia a użyteczno­
ści lub szkodliwości dla narodowości na 
szój, pozostawiając innym np. Orędowni­
kowi baczenie na sprawy ze stanowiska 
k o ś c ie ln e g o , które dawniój dla niego

było głównem; dziś już i on wraz z Ku- 
rj&rem zrejterował na wpóły i rejteruja 
do obozu narodowości, ojczyzny itp., b ę ­
dących dawniój w niełasce w kom peten­
tnych kołach polityki kościelnój. Dziś za­
czynają uznawać jego ważność i odręb­
ność, dziś już niema „antitezy44. (Pod tym 
tytułem pojawił się w Tygydniku katolic­
kim artykuł, bluźniący Polsce i uczuciom 
narodowo-polskim. Przyp. red.)

„Przeciwko re lig ji, kościołowi, ducho­
wieństwu zaś nie występowaliśmy nigdy, 
bo co się tyczy re lig ji, mamy Boga w 
sercu i czcimy Go na niebiosach, co się 
tyczy kościoła i duchowieństwa, choćbyś­
my mieli nieraz potrzebę zwrócić na nie­
jedno uwagę, nie czyniliśmy tego z do­
brze, zdaniem naszem , zrozumianój zasa­
dy, że w czasach jak dzisiejsze, nie go­
dziło się ścierać sprzymierzonym w wal­
ce przeciwko wspólnemu nieprzyjacielowi. 
D la tego milczeliśmy, widząc jak  polskie 
duchowieństwo wyższe zapomina o swóm 
tradycyjnóm stanowisku choć się pozwala 
tradycyjnie tytułować, (Z okrzykiem: Pri- 
mas tibi salutationes! przyjmował Poznań 
przybywającego do metropolji ks. arcybi­
skupa , który żyjąc podówczas w zgodzie 
z rządem pruskim , nic wiedzieć o tóm 
nie chciał, że go naród polski uważa za 
swego prymasa i regenta podczas bezkró­
le w ia :— późniój, gdy rząd zrzucił swą 
maskę i prześladować zaczął biskupów, 
wtedy dopiero przypomniał sobie br. Le- 
dóchowski wraz z pretorjanami swymi, że 
arcybiskup gnieźnieński jest prymasem 
polskim. Przyp. Red.) a niższe o obowią­
zkach obywatelskich.44

„Zła była polityka naszych sprzymie­
rzeńców, a jednak nieśliśmy im pomoc, 
gdy zawiedzeni padać zaczęli pod ciosa­
mi przemożnego nieprzyjaciela. Dotrw a­
liśmy do ostatniój chw ili, choć obsypy­
wani nieufnością, pogardą a nawet obel- 
żywościami, których organem z prawdzi­
wą usłużnością stawał się zawsze w pier- 
wszój linji Orędownik.

Otóż co najdziwniejsza: w artykule 
„Niepokoje Wiarusau on zaczyna w ystę­
pować jako te n , który popierał żądanie 
rozdziału kościoła i narodow ości, katoli-

i nawijanie.
(Z franeuzkiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )
Ze swojój strony panna Brygita natych­

miast poleciała do kościoła i z trzaskiem 
otworzyła szafy ku wielkiemu zdziwieniu 
odźwiernego i bedela, zdumionych tym 
powrotem tryumfującym. Tegoż samego 
wieczora damy Świętego Przybytku do­
stały wezwanie na jutrzejsze posiedzenie 
nadzwyczajne, i Oarindol obudził się, 
bardziój niż kiedykolwiek poddany pod 
jarzmo piątego wikarego.

Bądźmy sprawiedliwi: panna Brygita 
dokazała cudów. Nieład, który bezkróle 
wie cechował, ustąpił niby za dotknię­
ciem rószczki czarodziejskiój; do zarządu 
parafjalnego wrócił porządek i oszczę 
dność. Kary pieniężne spadały na każdą 
damę, która po dwóch wezwaniach nie 
przyszła do warsztatu, a w skutek nagłój 
potrzeby czas pracy został przedłużony 
o całą godzinę aż do nowego rozkazu.

Paweł zdaleka tylko przyglądał się re 
wolucji, zaszłój w zakrystji; ale ponieważ 
co dzień o niój mówiono, zajęła go mi­
mowolnie. Panna Brygita, która, jeżeli 
czytelnik padnięta, odrazu powzięła była 
ku Pawłowi szczególną niechęć, pewnego 
wieczora doznała bardzo miłego zawodu, 
gdy on z okazji jakiegoś nowego projek­

tu reformy przyznał jej słuszność wbrew 
zdaniu jój brata i całój rady zawiadow- 
ezój parafjalnój. Od tój chwili czcigodna 
dziewica oglądała Pawła w nowem zupeł­
nie świetle, nawet odkryła w nim mnó­
stwo zalet. To jój dobre usposobienie nie 
w samym tylko kościele się objawiało, 
lecz dało się tóź uczuć w domu Blanki. 
Daleko od tego, iżby ganiła coraz wido­
czniejsze zamiłowanie swojej synowicy 
w towarzystwie Paryźanina, zachęcała ją 
owszem i to w najlepszój wierze.

Pewnego wieczora, gdy spowiednik 
Blanki, ksiądz Taberiet uważał za ko ­
nieczne zwrócić jój uwagę na te ścisłe 
stosunki codzienne, których przewidywał 
niebezpieczeństwo, panna Brygita odrze­
kła bez wahania s ię :

— Nie turbuj się o nic, księże dobro­
dzieju, niech się dzieje wola boża! Ani 
ksiądz, ani ja  nie znamy dróg tajemnych, 
jakiemi łaska wchodzi do serc. Któż wió, 
czy nie jest Blanka umyślnie na to wy­
braną, aby odkupić tę piękną dusze, doj­
rzała wreszcie dla miłości boźój? Blanka 
ro b i'z  nim, co się jój podoba, to wido­
czna; dlaczegóźby z tą swoją minką nie­
winiątka nie zaprowadziła go po maleńku 
aż do konfesjonału księdza dobrodzieja? 
Można się po niój wszystkiego spodzie­
wać !

Chociaż w rzeczy samój Blanka nie była 
zdolną do tak subtelnój rachuby, jaką jój

I podsuwała stara panna, to jednak pewna, 
że zbawienie Paw ła stało się dla niój

przedmiotem ciągłego zajęcia. Książki 
świeckie, zamiast osłabić w niój uczucie 
religijne, przeciwnie utwierdziły ją w wie­
rze. Oglądała Boga wyraźniój i powzięła 
o nim wyobrażenie mniój dziecinne, a d a ­
leko godniejsze. Rano i wieczór modliła 
się do niego gorliwie za swoje dzieci, za 
męża, za ojca, za wszystkich swoich, mo­
dliła się tóź za Pawła, za tego brata w 
duchu, któremu tak szlachetne zawdzię­
czała rozkosze! Ach, gdyby łaska do­
tknęła kiedy to se rce ! Jakażby ztąd po­
ciecha, jaka słodycz, jak większa między 
obojgiem h&rmonja! Z jakąż radością po­
łączyłaby go z sobą tym ostatnim wę­
złem, jedynym, którego brakowało ich 
ścisłemu związkowi 1

Rzecz dziwna, że właśnie w chwilach 
mistycznego zachwytu musiała Blanka 
walczyć przeciw czysto światowym powa­
bom Pawła. W dom u, na przechadzce, 
przy codziennóm spotkaniu zaledwie zwra­
cała uwagę na jego powierzchowność. 
Przeciwnie gdy klęczała u stóp ołtarza 
z zamkniętemi oczyma, ze złożonemi rę ­
kami, któż mieszał nagle jój kontem pla­
cję? Paweł. I  jak i Paweł jeszcze, wielki 
B oże! Paweł przystojny, Paweł w zgra- 
bnem ubraniu, w delikatnój bieliźnie, w 
ślicznych bucikach, w rękawiczkach obci­
słych. O w stydzie! uważała, że zmienił 
spinki od koszuli i że w krawatce wczo- 
rajszój było mu lepiój do twarzy, niżeli 
w dzisiejszej! Z osobliwszóm upodoba­
niem śledziła najmniejszy szczegół jego

stroju. Darmo się rumieniła ze wstydu, 
że tak płochym oddawała się myślom, 
i chciała je daleko od siebie odpędzić, 
bez ustanku stawała przed nią postać po­
wabna i coraz więcej kusząca! W  tych 
tóż chwilach zadawała sobie Blanka zu­
chwałe pytania, które z zimną krwią po­
stawione, byłyby ją  przeraziły.

Zwracała się ku sobie samój, przeno­
sząc się w ową chwilę stanowczą, kiedy 
dla dogodzenia swoim, a zwłaszcza z my­
ślą spełnienia powinności została panią 
Martelly. Cóż to za wspomnienia! Jakim  
sposobem zapomnieć pierwsze chwile mie­
siąca miodowego, chwile pomięszania, 
zdziwienia, trwogi, jakiójś nieufności, na­
wet strachu! Czy to więc było małżeń­
stwo w całój swojej rozciągłości, a po za 
tóm nic więcój? Zkądźe tedy mgliste m a­
rzenia o związku ściślejszym i głębszym, 
które poczynały zakłócać jój noce? Cze­
mu oglądała coś innego? Na dnie wszel- 
kiój historji, jakotóż wszelkiój tragedji, 
we wszystkich poematach i romansach 
co znachodziła niechybnie? Miłość! Mi­
łość, starą jak  świat, a jednak  wiecznie 
nową! Miłość, królowę dusz, panią kró­
lów, panią całego św iata! Miłość opie­
waną na wszystkie tony, we wszystkich 
językach, a pomimo to żadnemu poecie 
nie sprzykrzyło się pow tarzanie! Cóż to 
za potęga tajem nicza, przed którą od 
tak dawna cały świat się korzy?

Wśród niepokoju w jój duszy rosną­
cego, nieraz chciała Blanką zwierzyć się
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ka  od Polaka. Może to jest zręcznie, bo 
któż tam z czytelników p am ię ta , ja k  to 
było, ale że prawdzie jest  wręcz przeci 
wne, to inna rzecz.“

„A któż to jeżeli nie Orędownik szerzył 
z zapalczywością niesłychaną, aż po dziś 
dzień ową zasadę wspólności nierozdziel 
nój narodowości naszój z katolicyzmem14.

„Dziwna rzecz: jeszcze dożyjemy, że 
i Kurjer zacznie tłómaczyć niebawem czy­
telnikom , że Polak  a katolik są dwie 
różne rzeczy. Byłoby to bardzo nielo­
gicznie , ale byłoby bardzo użytecznie, 
pragniemy najusilniej, aby tak  Orędownik 
jak  Kwrjer ja k  najrychlej zwrot ten zro­
bili.

O d zwrotu tego w opinji bowiem  po 
w ielkiej części p rzyszłość nasza zależy. 
G dy się zwrot ten dokona, UBtaną nasze 
niepokoje. D opiero gdy lud nasz zacznie 
czuć się polskim , a nie ty lko katolickim , 
zab łyśn ie gw iazda nadziei dla P olsk i. 
C zyż dobrze zasłużyły  się sprawie p i­
sm a , które dotąd pojęcia te św iadom ie 
m ąciły w celach, których badać nie ehee- 
m y, gdy b ryzgały  błotem  i jadem  na 
tych , k tórzy sobie postawili za zadanie, 
bez ubliżenia re lig ji, w szelkiem i moźli- 
wem i sposobam i budzić uczucie p o 1 
8 k o ś c i ? ! “

„W ypadki przekonały, że słuszność b y ­
ła po naszój stronie. Cała dyplomacja 
wasza począwszy od W ersalu (Po zwy- 
cięztwie Prusaków nad Francuzam i wy 
brał się ks. Ledóchowski do załogujące­
go w Wersalu króla-cesarza niemieckie­
go, by mu tych zwycięztw winszować 
Przyp. Red.), a skończywszy na wystawie 
niemieckiej (Redaktor Orędownika dr. Szy­
mański przed oddaniem się na usługi ul- 
tramontanów spodziewając się zbawienia 
od Niemców występował za połączeniem 
polskich przemysłowców z niemieckimi, 
k tórzy podówczas wystawę urządzali w 
Poznaniu Przyj). Ped.J, prysła przed po- 
tęgą systemu nienawistnego; dziś leżycie 
powaleni, nie pomógł Chambord, Don 
Carlos, sam pan Bóg opuścił zarozumia 
łość i pychę waszą — a chcielibyście 
dziś jakimkolwiek sposobem przemycić 
się do obozu narodowego sprzymierzone­
go z wami, ale spotwarzonego i na sztych 
przez was wystawionego. Ze łzą w oku 
patr zymy na to widowisko !“

„Religja, wiara stoi jak  stała i stać b ę ­
dzie, a bramy piekła nie przemogą je j; 
ale rachuby niepowołanych polityków w a­
szych runęły w proch ; naszój Polski d łu ­
żej będzie ich starczyło. Żałujemy was 
szczerze, a gdy wracacie do naszego o 
bozu, witamy otwartemi rękom a i wzy­
wamy do wspólnój pracy bez dalszych 
swarów i obłędów i m arzeń , których 
się pozbyć nie możecie11.

„Marzeniem waszóm jedynóm dziś prze- 
dewszy8tkiem być powinno : spełniać o- 
bowiązki swe i służyć ojczyźnie, z którój 
mając ją  półgębkiem na ustach dla owój 
stucznój wspólności z kościołem po tro­

sze żartow aliście, bo ona podobno chle- 
ba nie daje, ty lko łzy , ofiary. A  w y do 
do ofiar dla kraju wyrabialiście wstręt 
w narodzie, drwiliście z nich jako w ielcy  
ek onom ow ie i m ędrcy. D ziś we łzach  
sam i, a bez ofiar zostając, popadnieciesam i, a  d oz  onar zostając, popaaniecie anego cztonKa Klubu w łaściw ej lew icy, 
ch yb a: w zgrzytanie zębów . Otóż d o cze -  lub w ogóle stronnictwa staro-niem ieckie­
g o  w a s  d o n r o w a d z i ł a .  m a d r a  n o l i t v k n  w a - 1 o-o n i n  m A w i a n  inS «   *____  _go was doprowadziła mądra polityka wa 
szych przywódzców, którzy zaprawdę nie 
doznają nigdy biedy, a tak pięknie wam 
ją  zalecać umieją11 i. t. d.

Przytoczony powyżój ustęp podaje wam 
niewyczerpującą wprawdzie, lecz w k a ­
żdym razie jasną  i dobitną pod wielu 
względami charakterystykę naszych ul- 
tramontanów, którzy prześladowuni dzi­
siaj przez Niemców uchodzić chcą ko­
niecznie za patrjotów Polaków. I  chętnie 
bym ich uznał za takich, gdybym mógł u- 
wierzyć w szczerość tych faryzeuszów, 
którzy się dzisiaj Niemcom kłaniają, ju 
tro Polakom  się przymilają, a wiecznie 
czołem biją przed Rzymemf, choćby z 
krzywdą własnój ojczyzny. Mam przecież 
nadzieję, że ochłoną z tegofanatyzmu i prze­
konawszy się, że na tym tu świecie szczytem 
szczęścia doczesnego jest zgoda rodziny, 
społeczeństwa i narodu, otrząsną się o- 
stateczuie z wpływów germańsko rzym ­
skich i szczerze połączą się z tymi, k tó ­
rzy od kolebki do grobowój deski wier-

mu dotychczasowemu stanowisku frakcy j­
nemu sprzeniewierzyć się nie chcieli. P o ­
między posłami, którzy według doniesień 
tutejszych dzienników przybyli na „par- 
teitag" kremski, nie wyczytałem ani je­
dnego członka klubu właściwej lewicy,

go, nie mówiąc już o lewóm centrum, w 
któróm przecież dość znaczna zasiada 
liczba reprezentantów niższo-austrjackiój 
kurji posiadłości ziemskich.

Wspomniałem już na tóm miejscu, iż 
dr. Kopp zaprosił w swym okólniku do 
wzięcia udziału w kremskim „parteitagu11 
wszystkich zwolenników konstytucji i po ­
stępu bez względu na pojedyncze odcie­
nia frakcyjne. Z powyższych zdań poznać 
możecie, iż nie omyliłem się zatóm, na- 
więzując do słów tych uwagę, iż zapro­
szeniem podobnóm nie zdoła przywódzca 
klubu postępowego zatrzeć różnicę poje­
dynczych odcieni i frakcji w łonie s tron­
nictwa centralistycznego, które w zbyt 
jaskraw ych zamanifestowały się k o n tra ­
stach tak podczas samój kampanji w y­
borczej jak niemnićj i w ciągu ubiegłej 
kadencji rady państwa, aby jednym  za ­
machem skojarzyć się miały w jedno, 
skonsolidowane na wewnątrz stronnictwo.

Wczorajszy „parteitaga niźszo-austry- 
jacki nie zatarł tej różnicy, nie złagodził

.. k tóra przyczepiwszy się j a k  rój pi­
jaw ek do serc naszych krwią naszą się 
karmi, — tchem naszym oddycha.

Wiedeń 22 czerwca.
F. W  ostatnim mym liście starałem się 

wyjaśnić znaczenie kremskiego „parteita 
g u “ ze staoowiska agitacji frakcyjnej w 
obozie centralistycznym. W nioskując z 
silku danych wskazówek wyraziłem przy­
puszczenie, iż drugi wiec niższo-austrjacki 
stanie się wyłączną manifestacją stronnic­
twa narodowo - postępowego i środkiem 
propagandy dla programatu politycznego, 
reprezentującego stronnictwo to klubu.

Przebieg wczorajszego wiecu stwierdził 
w zupełności uwagi i przypuszczenia wy­
rażone przezemnie w tój mierze. J a k  już 
wczoraj doniósł telegraf — zjechali na 
„parte itag11 kremski wyłącznie członkowie 
klubu postępowego, iak ‘ dr. Kopp, Scho- 
nerer, Fartmtiller, Schoffel, dr. Hoffer i 
inni, tudzież kilku posłów liczących się 
do frakcji demokratycznój, jak  panowie 
Schrank i Umlauft, wielu posłów na sejm 
niższo-austrjacki i koryfeuszów skrajnój 
lewicy tutejszój rady miejskiój. J ak  więc 
łatwo poznać możecie —  wzięli w wczo­
rajszym „parteitagu11 wyłącznie udział 
zwolennicy programatu politycznego des
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nie stoją przy sztandarach polskich; — jo n  przeciwieństw panujących w obozie 
inaczój z uszczerbkiem zastępów narodo- j centralis tycznym , lecz natomiast jeszcze 
wych pomnożą z czasem falangę teutoń-i doraźniej je uwydatnił.

i Wiec kremski nie był ogólną manife­
stacją t. z. stronnictwo ustawowierczego — 
lucus a non lucendo —  niźszój Austrji, lecz 
był on — jak to  już w ostatnim liście wy­
raziłem — środkiem propagandy dla p ro ­
gramu politycznego der dutsch nationalen 
fortschriłsgarde. Ten chrakter kremskiego 
parteitagu okazuje się atoli niemniej z 
powziętych na nim rezolucji, które n ie­
zawodnie podacie w streszczeniu w prze­
glądzie politycznym dziennika. W  obec 
podobnej tendencji wczorajszego wiecu 
pojmiecie łatwo iż ministerstwu byłoby 
bez wątpienia raczej na rę k ę ,  gdyby 
dr. Kopp wraz z urządzonym przezeń 
pateitagem był oszczędził ministerstwu 
swych rad i wskazówek. Bo wyraźmy się 
krótko i treściwie: Wiec kremski nie był 
jedynie manifestacją jednój partji s tron­
nictwa centralis tycznego, lecz jako taki 
zarazem manifestacją wymierzoną przeciw 
ministerstwu a w szczególności przeciw 
polityce tegoż w dziedzinie ustawodawstwa 
wyznaniowego.

Art. I. Ustęp 2gi ar tykułu  V. ustawy 
z d. 22go czerwca 1867 nr. 13 dz. u. k. 
o języku wykładowym w szkołach ludo­
wych i średnich królestwa Galicji i Lo- 
domerji z W. Ks. K rakowskiem  w d o ­
tychczasowym brzm ien iu :

a) J ęzy k  ruski pozostaje jak o  w yk ła ­
dowy dla nauki języka ruskiego, tudzież 
w czterech niższych klasach gimnazjum 
akademickiego „we Lwowie11,

znosi się i ma na przyszłość opiewać 
ja k  następuje:

a)  Języ k  ruski pozostaje jako  w ykła­
dowy dla nauki języka  ruskiego. Nadto 
w całóm gimnazjum akademickióm we 
Lwowie ma być zaprowadzony stopniowo 
język ruski, jako wykładowy.

Zmiana ta ma się uskutecznić w ten 
sposób, że z pierwszym kursem szkolnym 
po ogłoszeniu niniejszój ustawy język  r u ­
ski wprowadzonym będzie jako  w ykła­
dowy do klasy piątej a z każdym nastę- 
pującym rokiem o jedną klasę wyżój, aż 
stanie się językiem  wykładowym w ca­
łóm pomienionóm gimnazjum.

Art. II .  W ykonanie  niniejszój ustawy 
polecam memu ministrowi wyznań i o- 
świecenia.

Schonbrunn d. 31 maja 1874.
Franciszek Józef m. p. 

Strem ayr m. p.

L w ó w . ( U s t a w a  zmieniająca ustęp 
drugi artykułu  V. ustawy z d. 22 czerwca 
1867 r. nr. 13 dz. u. k. o języku wykła 
dowym w szkołach ludowych i średnich

« » o r — j  o -  —  królestwa Galicji i Lodomerji z W . Ks.
dritten deutschen Parteitages, podczas gdy ^Krakowskiem.)
członkowie właściwój lewicy czyli frakcji I Zgodnie z uchwałą sejmu królestwa Ga 
staro-m em ieckió j pomimo zawezwania j  licji i Lodomerji z W . Ks. Krakowskiem 
„Nowój P ressy11 jednym zamachem sw e -1 postanawiam co następuje:

Rada miejska.
Posiedzenie z dnia 22  czerwca.

Na wczorajszóm posiedzeniu rady miej- 
skiój przyjęte zostało zamknięcie rachun­
ków pożyczki na rok  1873. Dalój wnie 
siono sprawę organizacji budownictwa i 
sprawę statutu rady miejskiój.

Sprawa budownictwa wywołała bardzo 
długą dyskusję ,  w którój udział wzięli 
radcy: W arschauer, Zieleniewski, D w o r­
sk i ,  B ochenek , B iesiadecki, Rzewuski, 
Friedlein, F in k ,  Szonborn, Chmurski.

Radca W a r s z a u e r  postawił wniosek, 
ażeby sprawę tę odroczyć aż do czasu, 
w którym miasto nowego prezydenta mieć 
będzie. Nowy bowiem prezydent mógłby 
późniój powiedzieć, że nie jes t  zadowol- 
nionym z organizacji budownictwa, że 
ono zupełnie nie odpowiada koniecznym 
wymaganiom, ponieważ nie za niego r e ­
organizowano. Dwaj mówcy, którzy naj- 
obszerniój motywowali swe zdanie będąc 
za wnioskiem r. W arszauera, byli r. B o ­
chenek i r. Zieleniewski. Szczególniój 
ciekawy obraz rozprzężenia i nieporząd­
ku w budownictwie miejskióm dał wczo­
raj r. Bochenek. Większego rozprzężenia 
i samowoli wobec przełożonego nie mo- 
żnaby sobie wyobrazić.

R. Z i e l e n i e w s k i  będąc za odrocze­
niem podnosi ogromne koszta, jakich ż ą ­
da sekcja na urzędników przyszłego d e ­
partamentu budownictwa. Dotychczas w y­
nosiły one tylko 4100 zła., odtąd wyno- 
sićby miały około 8880 zła. Twierdzi on

księdzu Taberle t i wezwać go na pomoc; 
ale zawsze wobec stanowczego wyznania 
jakiś wstręt niepokonany zam ykał jój u- 
sta. Co mógł wiedzieć o miłości ten k a ­
płan tak surowy, tak twardy dla siebie? 
W  jaki sposób byłby wytłómaczył te 
nadzwyczajne poruszenia duszy, niewstrzy- 
m anym pędem dążącój ku połączeniu się 
z duszą bratnią? Zresztą czy podobna 
było przypuszczać kogoś trzeciego do 
ścisłych, a nienadwerężonych dotąd sto­
sunków? czy ona miała prawo sama roz 
rządzać tajem nicą, która  była tóż taje 
mnicą drugiego? Blanka bowiem wyzna­
ła  sobie w końcu po cichu, bardzo po 
cichu, że między nią a Pawłem istniała 
tajem nica, niewątpliwie ta sam a, k tórą  
każde z nich w sobie chowało w skutek 
niemego układu.

Podczas wielkiego tygodnia żarliwość 
Blanki podwoiła się. K omunję wielka­
nocną odbyła z zapałem ekstatycznym, 
k tóry  wszystkich uderzył. Gdy wróciła 
do domu, jój piękne rysy jaśniały jeszcze 
wyrazem błogości, którój doznała przy 
stole pańskim. Paweł oglądał ją czas ja­
kiś w milczeniu, wzruszony niejako o d ­
biciem jój wzruszenia tak  szczerego i 
potężnego.

— Jesteś pani dzisiaj bardzo szczęśli­
w a ,  nie prawdaż? — rzekł łagodnie — 
pragnąłbym  serdecznie uścisnąć dłoń p a ­
ni... czy wolno?

Jak im ś mimowolnym, niepowstrzyma 
nym ruchem Blanka rzuciła się ku P a

włowi, uchwyciła go za ręce, ścisnęła je  
gwałtownie i z okiem błyszczącóm, z pier­
sią wzburzoną, rzekła  drżącemi usty:

—  O! tak, jestem szczęśliwa, mój przy­
jacielu! i gorącom się modliła za pana!

Y.

Rok ów był rokiem wielkiój posuchy 
i nędzy publicznój. W zimie padał śnieg 
tylko na najwyższym szczycie góry Ven- 
toux, a na wiosnę zaledwie parę razy 
kilkogodzinny deszcz nawiedził równinę. 
Źródła  na wyścigi wysychały pod wpły­
wem coraz to gorętszych promieni sło­
necznych i nie pamiętano jeszcze tak ni- 
zkiego stanu wody w Vaucluse; s trapie­
nie było powszechne, a ludność rolnicza 
tak  okropnie zagrożona w swoich zb io­
rach rościła pretensje do samego Boga i 
usiłowała zażegnać gniew, którego się o- 
bawiała. Mieszkańcy Lamanose i Seyane 
udali się pod krzyż na górę Ventoux i 
odśpiewali modły na jój ostatnim wierz­
chołku klęcząc na śniegu stwardniałym. 
Mieszkańcy Malancćne i Barroux w ypra­
wili się z krzyżem i chorągwiami do k a ­
plicy św. P jusa  tego samego dnia, w k tó ­
rym obywatele Caromb i Modeny odwie­
dzili Matkę Boską w Paty. Próżne u s i­
łowania, daremne trudy, bezowocne m o ­
dlitwy! niebo było głuchem. Powstali 
wtedy ja k  jeden człowiek mieszkańcy 
Thorel i wezwali swego proboszcza, aby_ 
pozwolił zdjąć olbrzymi krucyfiks sięga- ^

jący prawie sklepień ich kościoła i za 
nieść go w procesji do Matki Boskiój 
Szybkiego Ratunku, sławnój patronki Oa- 
rindol. Thorel, gdy się bierze do czego, 
nic nie robi w połowie; jego reputacja 
w tym względzie jest ustaloną oddawna. 
Nie idzie zatóm, iżby jego ludność po­
dobnie ja k  ludność sąsiedniego Velleronne 
używała w djecezji wielkiój sławy świą­
tobliwości; bynajmniój, Thorel uchodzi 
za wolnomyślącego i w czasie zwyczaj­
nym z ochotą udaje niedowiarka. Co wię­
ksza, w walkach wyborczych z jego urn 
zawsze wychodzą nazwiska najczerwień- 
8ze i Dajmniój dwuznaczne; ale w czasie 
posuchy rzecz wcale innn, wtedy żadne 
stronnictwo nie dotrzyma placu ; przede 
wszystkióm trzeba było wody na gwałt 
i bądź co bądź wody na marzannę, na 
zboże, na melony, do sadów oliwnych, 
do winnic. Biali, błękitni, czerwoni, wszy 
scy są jednego zdania co do tego pun 
ktu. Zresztą wiadomo, że nigdy, przeni­
gdy wielki krucyfiks w Thorel nie faty­
gował się napróżno. Niechże się więc p o ­
fatyguje i niech deszcz spadnie!

Nie fraszka to zdjąć z haków ten wiel­
ki krucyfiks i nie jest rzeczą łatwą zno­
wu go na nich zawiesić. Zwykle też pro­
boszcz długo się ociąga, zanim się z d e ­
cyduje. Trzeba go literalnie zmusić a ta 
zła wola pasterza wobec źarliwój dobrój 
woli trzody jest cechą bardzo charakte­
rystyczną. T ak  więc Thorel powstał i 
zdążał drogą Pernes, niosąc swój olbrzy­

mi krucyfiks i na cale gardło śpiewając 
litanje i kantyczki. M ężczyźni, kobiety, 
chłopcy, dziewczęta, nawet dzieci, boga­
c i ,  ubodzy, mieszczanie, robotnicy, wie­
śniacy, słowem całe miasto ruszyło w po­
chód , tworząc nieskończoną processję, 
złożoną z czterech do pięciu tysięcy lu­
dzi. W Thorel pozostali widocznie tylko 
starcy, małe bębny i psy. K ażda kongre- 
gacja wydobyła swego świętego, każde 
bractwo swoje tarcze i chorągwie. R o z ­
ciągnięty na jakiemś łożu z zielonych g a ­
łęzi i dźwigany rękami pięćdziesięciu tę­
gich chłopów, wielki krucyfiks posuwał 
się zwolna naprzód, bez ustanku okadza­
ny przez sześćdziesięciu kleryków w bia­
łych  albach i pozdrawiany kolejno dźwię­
kiem trąb, chórami męzkiemi i serafickie 
mi głosami dziewic. Tuż za nim postę 
powała rada municypalna z merem i jego 
adjunktami na czele, a nareszcie oblewa­
ją c  się p o te m , w cięźkiój kapie krnąbrny  
p roboszcz , niosący na wspaniałym reli- 
kwjarzu autentyczny ułomek prawdziwe­
go krzyża.

Cały Carindol oczekuje pielgrzymów. 
Skoro zdaleka u jrzano processję , zaczęto 
bić we wszystkie dzwony u św. Zygfry­
da, u Obserwantów, Dominikanów, K a r ­
melitów, w brac tw ach , szpitalu i kolle- 
gjum. Mały kościółek Matki Boskiój Szyb­
kiego Ratunku lśni się od świateł ja rz ą ­
cych ; ołtarz przybrano w najświetniejsze 
ozdoby, a Pannę cudowną w najpiękniej­
sze stroje. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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że budownictw o m iejskie nie będzie miało  
tak w iele do czynien ia , gdyż m ające się 
teraz stawiać budow le w ystaw ione będą  
w drodze konkursów , że w ięc dwóch u- 
rzędników  w budow nictw ie w ystarczyłoby  
zupełn ie ; sekcja zaś reorganizacyjna żąda 
ich  aż pięciu.

Za w nioskiem  sekcji reorganizacyjnój i 
za w zięciem  go pod obrady na posie­
dzeniu wczorajszóm  b y ł radca D w orski. 
W niosek  ten nie utrzym ał się  jed nak że i 
sprawa reorganizacji podniesioną zostanie  
znow u, aż po w yborze prezydenta.

K w estja statutowa odroczoną została  
także a na w niosek r. Z ieleniew skiego  
postanow iono osobne w tej sprawie zw o ­
łać posiedzenie, j e d n a k  w jaknajkrótszym  
czasie, ażeby się  załatwić^ z now ym  sta­
tutem  przed otwarciem  se jm u , o co już  
dr. D ietl upom inał.

N a tóm że posiedzeniu  rady m. z ło ży ł 
m andat radca p. B u rzyń sk i, z łoży ł zaś 
przyrzeczenie nowo wybrany radca p. 
G alii, który przy tćj sposobności uskarżał 
się  na Czas, że  ten n ap isa ł, jakoby p. 
G alii p ięciom a tylko głosam i w szed ł do
r a d y ! .

Co do kom isji w sprawie zaw alenia się 
dom u G otza postanow iono, ażeby sekcja  
sam a ośw iadczyła  kto ma jój b y ć  p izy -  
d zielony w m iejsce dra W yrobka.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Kraków, 23  czerwca.
Gliarda e passa" p o w ied zia ł sob ie  prof.

B o ja rsk i p rzeczy taw sy  uw agi n a sze  z pow odu 
a r ty k u łu  jeg o  o sąd ach  p rzy sięg ły ch , „g u ard a  
e p a ssa "  p o w ied zia ł sob ie  i —  n a p isa ł sążn is ty  
a r ty k u ł  w o dpow iedzi K rajow i. P ie rw szą  czę­
śc ią  te j o dpow iedzi je s t  ro zp raw k a  naukow a 
pro f. B. o sąd ach  p rzy sięg ły ch ; k to  je j ciekaw  
m oże j ą  sob ie  o d czy tać ; n ie  zazd ro śc im y  uiko 
m u te j p rzy jem n o ści. P o  tym  tra k ta c ik u  n au  
kow ym  je d n a k  n a s tę p u je  k ilk a  c i e k a w y c h  
rzeczy . N a jp rzó d  p rz y z n a je , że  „n ie  w olne od 
za rzu tó w  są  często k ro ć  i n a sze  try b u n a ły , a  
zw łaszcza  w p ro cesie  W y ro b k a , o k tó ry m  K ra j  
t a k  o b sze rn ie  w sp o m n in a , z k t ó r y m  naw et 
n a  w iele uw ag  się g o d z ę ..."  B a rd zo  n as  c ieszy  
to  p rz y zn a n ie  z u s t  szan . p ro feso ra  k ry ty k u ­
jąceg o  tak  o stro  n a s z y c h  s ę d z i ó w  P r a y ; 
s i ę g ł y e h ,  a le  po tern p rz y zn a n iu  tem  m ocniej 
n a ś  dziw i, że  on sp ry t swój k ry ty czn y  ćw iczy 
ty lk o  n a  sęd z iach  p rzy sięg ły ch , a m ilczy  o p o ­
s tę p o w a n iu  try b u n a łó w , chociaż „ te  n ie  są 
■wolne od  za rz u tó w , a  zw łaszcza  w procesie  
W y r o b k a " .  A le m ylim y s i ę ! P ro f. B o jarsk i 
k ry tu k u je  ta k ż e  t r y b u n a ł y ;  w praw d z ie  n ie  
w y ty k a  on im w ad  i u ch y b ień  w p o stęp o w a­
n ia c h  z osk arżo n y m i i w śled z tw ach  ka rn y ch , 
a le  czego im  —  zapew ne jak o  b y ły  p ro k u ra to r  
p rz eb a cz y ć  n ie  m oże —  to , że  pew nem u obrońcy 
„ za  t r a k t o w a n i e  p r o k u r a t o r a  r z ą d o w e g o  
n a  b ra li w m yśl §  2 3 6  aust. post. k a rn . “ p raw a 
ro z p ra w ie  g łów nej d o ty ch czas je szcze  n ie  ode- 
b ro n ien ia  p rz ed  sądem . P o  tej zaś w cale n ie  
d w u zn aczn ej d en u n cjac ji i d o m agan iu  się  u k a ­
ra n ia  „pew nego  obrońcy" prof. B o jarsk i sk a r 
ży  się  ża ło śn ie , że  on w polem ice „w t r u ­
d n i e j s z y m  j e s t  p o ł o ż e n i u ,  b o  s z a ­
n u j e  c z y t e l n i k ó w  i s i e b i e ,  p r z e ­
s t r z e g a  g r a n i c  p r z y z w o i t o ś c i  i w y ­
b r e d n i e j s z y m  j e s t  w w y b o r z e  b r o ­
n i " .  S zczeg ó ln ie jsze  p rof. B o jarsk i m a pojęcie
0 szan o w an iu  sieb ie  i czy te ln ik ó w , a  rodzaj 
p o średn ićj d en u n cjac ji leży  u  niego „w o b rę ­
b ie  g ran ic  p rz y zw o ito śc i" , u ży w an ie  je j  zaś n a ­
zyw a się  u  n iego  b y ć  „ w y b r e d n i e j s z y m  
w w y b o r z e  b r o n i . w ^

Je ż e li tak ie  je s t  w ysokie p oczucie  godności
1 je ż e li  tak ie  są  z ap a try w an ia  m oralne  prof. 
B o jarsk iego , n ie  dziw im y się  w cale, że  uw agom  
naszym  o sęd z iach  p rzy sięg ły ch  i try b u n a ła c h  
n ie  m oże p rzy p isy w ać  in n y ch  p o b u d ek  ja k  
„o b rażo n e j p ró żności, zaw odów  w in te resach

i  w idokach ."
A le gdzie  t a k i e  się  n a p o ty k a  zap a try w an ia , 

dozw olonym  b ęd zie  w niosek , że  m ilczen ie  o 
tem  co p rzy  k r y t y c e  s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h  
o c. k.  t r y b u n a ł a c h  p i s a ć  w y p a d a ł o  ma 
p rz y cz y n ę  w „d o b ry ch  in te resac h  i zadcw olo- 
nćj p ró ż n o śc i."  H a! te ra z  p rzy n ajm n ie j m ilcze­
n ie  to  po jm u jem y , i n iech  b ę d z ie  p rzek o n an y m  
szan . p ro feso r, że  się jed n o s tro n n y m  i te n d e n ­
cy jn y m  je g o  e lu kubracjom  n igdy  w ięcej dziw ić
nie  b ędziem y .

Dziś ran o  p rz e d  g o d z in ą  8 znalez iono  p o ­
w ieszonego  n a  ram ie ok n a  w w łasnym  p om ie­
szk an iu  S zczep an a  K arw ow skiego  z P o z n a n ia  
u rz ęd n ik a  b a n k u  h ip o teczn eg o . S. K . m iał la t 
2 9 /  P rz y  tru p ie  znalez iono  zaad reso w an y  lis t 
do  jed n eg o  z znajom ych  n ieb o szczy k a , k tó ry  
.p raw dopodobn io  w yjaw i pow ód sam obójstw a.

W sInB  zg ro m ad zen ie  cz łonkow  k rak o w sk ie ­

go o d d z ia łu  tow . pedagogicznego  od b ęd zie  się  
w K rakow ie  w dniu 29 czerw ca b . r. o go d z i­
n ie  11 p rzed  p o łu d n iem  w sa li m uzeum  p rze ­
m ysłow o tech n iczn eg o , n a  k tó re  za rz ąd  o d ­
dz ia ło w y  szanow nych  członków  n a ju p rze jm iś j 
zap rasza .

P o rz ą d ek  d z ienny : 1 . Z agajen ie  p osiedzen ia .
2 . O d czy tan ie  w yw odu słow nego z osta tn iego  
zg ro m ad zen ia  w alnego. 3. S p raw o zd an ie  k o ­
m isji lu stracy jn ć j o stan ie  k asy  oddzia łow ćj.
4 . W y b ó r cz łonków  za rz ąd u  oddzia łow ego .
5. W y k ła d  p. S tro k i n au czy cie la  sta rszego  w 
m ęskiem  sem inarjum  nau ezy cie lsk iem , o sp o ­
sob ie  m etodyeznego  u d z ie lan ia  n a u k i jeo g ra fji 
w szk o le  ludow ćj i w yborze  m a te rja łu . 6. R o z ­
p raw k a  p. Z asadn iego  nau czy cie la : „O ogródku  
freb low sk im ." 7. W n io sk i członków . 8 . O zna­
czenie  dn ia  i m iejsca p rzy sz łeg o  zg ro m ad zen ia  
w alnego . P o  p o sied zen iu  będzie  zap isy w ał s e ­
k re ta rz  zg łasza jący ch  się  szanow nych  c z ło n ­
ków  k ó rz y  zam ierza ją  w ziąć u d z ia ł w w alnym  
z je źd z ie  w P rzem y ślu .

K rak ó w  d n ia  9 czerw ca 1 8 7 4  r.
A ndrze j Józefczyk, p rezes.
A leks. P a ją k ,  sek re ta rz .

Kolej a rcyks. Albrechta u rz ą d z a , ja k  się
dow iadu jem y , z pow odu o tw arcia  tu n e lu  kolei 
w ęg.-gal. w Ł u p k o w ie, p rzez  co b ezp o śred n ia  
i n a jb liż sza  k o m u n ik ac ja  m iędzy G alic ją  i W ę ­
gram i osiąg n ię tą  z o s ta ła , w spóln ie  z sąsiedn ie- 
mi k o le jam i pociąg  z P rzem y śla  do P e sz tu  po 
znaczn ie  zn iżonych  cenach , tak , że b ile t do 
ja z d y  tam  i n a p o w ró t I I  k lasą  kosz tow ać  b ę ­
dzie 21  z ła . 7 c. , I I I  k lasą  14 z ła . 8 cen t. 
P o c iąg  o d e jdz ie  z P rzem y śla  d. 28  b. m. o go 
dż in ie  9 m in. 4. rano , a  p rzy b ęd z ie  do P esz tu  
d. 29  czerw ca  o godz. 5 m. 37  rano . P o w ró t 
n a s tąp ić  m oże w p rzec iąg u  dn i 1 0 .—  N ad arza  
się p rz e to , m ianow icie w łaścicielom  w ęgierskich  
O stbanów , zam ierzającym  u d ać  się na  zg rom a­
dzen ie  ak cjo n arju szó w  tćj ko lei, d o sk o n a ła  sp o ­
sobność  sk o rz y sta n ia  z  u ła tw io n ć j ja z d y , zg ro ­
m ad zen ie  bow iem  od b ęd zie  się w P eszc ie  dn ia  
3 0  b. m.

LWÓW 2 0  czerw ca. —  T ow arzy stw o  zali 
czkow e d la  ro ln ic tw a  i p rzem y słu  ro ln iczego . 
D n ia  18 b . m. o d by ło  się  w sa li gm achu  g. 
tow . k red . ziem . zg rom adzen ie  w łaścic ie li i 
dz ierżaw ców  w iększych  p o siad ło śc i, k tó re  p o d  

! p rzew odn ic tw em  K azim ierza  lir. K rasick iego  po 
f o d czy tan iu  p ro jek tu  s ta tu tu  p rzez  dy rek to ró w  
i tow . k red . łą c z n ie  z a n k ie tą  n a  żąd an ie  delega- 
*tów  teg o ż  to w arzy stw a  u ło żo n eg o , p rzy jąw szy  

tak o w y  en  b loc, zaw iązało  „ tow arzystw o  z a li­
czkow e d la  ro ln ic tw a i p rzem y słu  ro ln iczego  z 
z p o ręk ą  o g ran iczo n ą"  n a  podstaw ie  u staw y  
państw ow ej z d n ia  9 k w ie tn ia  1 8 7 3 .

N a stę p n ie  p o d p isa ło  60  obyw ateli obecnych  
s ta tu t ,  i su b sk ry b o w a ło  1 1 2  ud z ia łó w  po 2 0 0  
z łr . w. a. poczem  p rzy stąp iło  zg rom adzen ie  do 

.w y b o ru  za rz ąd u  to w arzystw a. D o ra d y n a d z o r-  
I czćj w y b rau i z o s ta li:  K azim ierz  h r . K rasick i 

p rezes, W ło d z im ierz  h r. R u so ck i z a s tęp ca  p re ­
zesa , Z y g m u n t B o ja r s k i , S tan is ław  lir. D zie- 
d u szyek i, d r. P io tr  G ros, Jó z e f  P ru s  J a b ło n o ­
w ski, F ra n c isze k  Ja s iń sk i, T eo d o r h r . L an ck o - 
ro ń sk i, K o n s ta n ty  P iliń sk i, M ieczysław  P o to ck i, 
E u g en i W a jg a r t  i dr. Jó z e f  W ereszczy ń sk i. 
D y re k to ra m i J ó z e f  P a jączk o w sk i , J a k ó b  W i­
k to r, i M aciej K un aszo w ak i, a  zas tępcam i d y ­
rek to rów : K o n s ta n ty  T ch ó rz n ic k i, E d w a rd  hr. 
D z ied u szy ck i i W a le r ja n  Pod lew sk i.

D y re k c ja  u rzęd u je  w b ió rze  d y rek to ró w  tow. 
k red . pp . P a jączk o w sk ieg o  i W ik to ra  w g m a ­
chu  tow . k red . n a  1-em  p ię trze  od  godz. 9 
do 2 co d z ień  oprócz  n iedz ie li.

JlIŻ w ro k u  1 8 4 6  pro feso r N o rd m an n  od ­
k ry ł  w okolicach O dessy kości p rzed po topow e. 
O d tego czasu  je d n a k  ja sk in ia  zo sta ła  znow u 
z asy p an ą  i dop iero  te raz  konserw ato row i m u 
zeum  - zoologicznego w O dessie p. W ildhalm  
u d a ło  się  od szu k ać  ją  pow tó rn ie. P o d łu g  Odes. 
W iestn ika , znalez iono  tam  na  ba rd zo  szczu p łćj 
p rz e s trz e n i, bo  zaledw ie p ó łtrzec ia  sążn i wy­
noszące j około  8 0 0  k łów  i zębów , 8 5  gó rnych  
i do ln y ch  szczęk, w ogóle 85  egzem plarzy  
ró żn y ch  p rzed p o to p o w y ch  ga tu n k ó w  zw ierząt, 
m iędzy  k tó rem i 35  n iedźw iedzi, 10  ch ijen , 
3 w ilki, 1 m ałe  zw ierzę d rap ieżn e , dw a ro d zaje  
zajęcy , 1 m ałe  zw ierze  g ryzące, 1 m am uta, 
9 żub ró w  i byków , 4 c ie ląt, 2 je len ie , 2 a n ty ­
lopy , 6 koni, 3 osły , 1 nosorożca i g a tu n e k  
p ta k a  w ielkości pe likana. Z n iższych  rodzajów  
stw o rzeń  znalez iono  trz y  ga tu n k i d o tąd  is tn ie ­
jąc y ch  ślim aków .

Z listu pisanego d. 25  z. m. z  L o n d y n u  
dow iadu jem y  się, że w yszed ł tam  zb ió r opo­
wieści ludow ych  słow iańsk ich  w tło m aczeu iu  
ang ie lsk iem  p . t. „S lav o n ic  F a iry  T a les . Col­
lec ted  a n d  tra n s la te d  b y  J o h n T .  N aake of th e  
B ritish  M useum . 8-0  L o ndon , 1 8 7 4 “ (K lechdy  
S łow iańsk ie  w y b ran e  i p rze tło m aczo n e  przez  
J a n a  B o g u m iła  N aak e  u rzęd n ik a  M uzeum  B ry- 
tań sk ieg o ). Z b ió r ten  sk ład a  się z 4 0  opow ie 
ś c i : po lsk ich  11 (z K . W . W ó jc ick ieg o ); cze­
sk ich  8 (z te k i  E rb e n a ) ;  ro ssy jsk ich  8  (z B.

B ro n icy n a  i C zudińsk iego) o raz  13  serbsk ich  
(z W . S. K aradżioa). P rz y c zy n ą , d la  k tó rć j tło - 
m acz n ie  zam ieśc ił więcćj k lech d  z W ó jc ick ie ­
go je s t  to , że  w szystk ie  in n e  b y ły  ju ż  p rz e t ło ­
m aczone daw nićj i d ru k o w an e  w czasopism ach .

H O T E L  SA SK I. P rzyjechali: J e rz y  Jo d k o  
z có rk ą  w ł. d. z  W ied n ia ; K saw ery  R ad ziszew  
ski z żo n ą  w ł. fab r. z T e n c z y n k a ; ks. K a lik s t 
Św ię topełk  C zetw ertyńsk i w ł. d ., P a u lin a  Je -  
ło w icka  wł. d ., z  W arszaw y; K a ro l P a w e ł U ll- 
m ann  dyr. tow . assek . z P e sz tu  ; W ła d . W a- 
śkowBki pe łnom . z H o ło w n icy ; J a n in a  Siera- 
czyńska  w ł. d. z R ossji.

W iadom ości u rzęd ow e.
—  C esarz  m ianow ał rad cę  lw ow skiego w yż­

szego sąd u  k rajow ego  Jó z e fa  G ugenm osa, rad cą  
dw oru p rzy  najw yższym  try b u n a le  sądow ym .

—  N acze ln y  d y re k to r  p o cz t k ra jow ych  za 
m ianow ał: oficjałam i pocztow ym i do tychczaso  
w ych a sy sten tó w  pocztow ych : W ilh e lm a  Ma 
ku sza  d la  L w ow a, J a n a  H a n k ę  d la  K rakow a, 
M iko łaja  M acielińsk iego  d la  T a rn o p o la , Zygm . 
U nickiego d la  Z łoczow a, E m ila  P isc h a  d la  K r a ­
kow a, M iecz. K aczanow skiego  d la  B rodów , R o ­
m ana H u b rich a , A lfred a  S ad le ra  i E m ila  G a 
be rleg o  d la  L w o w a; a sy sten tem i pocztow ym i 
do tychczasow ych  p rak ty k an tó w  pocztow ych: 
T ad e u sz a  C zarkow skiego, J a n a  Schm ida  i Edw . 
F u lle ra  d la  L w ow a, Zygm . S ta rzy ń sk ieg o  d la  
T a rn o p o la , H enr. R in g le ra  d la  T arn o w a , B ron . 
H ryn iew icza  d la  L w ow a, F ra n c . P a ją k a  d la 
P rzem y śla , K a ro la  L o n d o ń sk ieg o  d la  R zeszow a, 
F e rd . K u rzw eila  d la  K o ło m y i, K a ro la  C zecho­
w icza d la  L w ow a, O nufrego H ołow ińsk iego  dla 
P o d w o ło czy sk  i J a n a  Paw łow sk iego  d la  B ro ­
dó w ; k a lk u la n ta  rachunkow ego  k ra jow ej d y ­
rek c ji sk a rb u  F lo r ja n a  G ru n e ra  d la  L w ow a i 
s ie rżan tó w  rach u n k o w y ch : F ra n c . T u m ę d la  
K rak o w a i E m ila  W isło ck ieg o  d la  R zeszow a; 
p ra k ty k a n ta m i pocztow ym i do tychczasow ych  
ek sp ed y to ró w  pocztow ych: L eo p o ld a  S e id le ra  i 
E m an u e la  H ay d era  i u d z ie lił tym że a d ju tu m , 
p o d o b n ie  ja k  p rak ty k an to m  pocztow ym : T eofi­
low i P leszk iew iczow i, W ik t. Ł ęp ick iem u , R ud . 
Soukupow i, Józefow i Z aw adzkiem u, O restow i 
S tarom ie jsk iem u , K aro low i S ło ń sk iem u , K o n st. 
h r. B ukow skiem u i Józefow i C h o ło d eck iem u ; 
p rz en ió s ł oficjałów  pocztow ych: Jó z e fa  Ł ab o w ­
skiego i A dam a B u łh a ry n a  z K rakow a do L w o ­
wa, Jó z e fa  O lszew skiego ze  L w ow a do B rodów , 
R o m u ald a  T u m p ach a  ze L w ow a do D ro h o b y ­
cza, A n d rze ja  B y łen ia  z P rzem y śla  do Sam bora, 
F ra n c . F u lle ra  z R zeszow a do L w ow a i J a n a  
P ien iążk iew icza  ze Z łoczow a do B rz ez an ; a sy ­
sten tó w  pocztow ych: A nt. M atu lę  z K rak o w a 
do L w ow a, F ra n c . Ł o b o zę  ze L w ow a do P rz e ­
m yśla, A n d rze ja  D u tk iew icza  z R zeszow a do 
Z łoczow a, S tan . W isło ck ieg o  z T arn o w a  do 
L w ow a i J a n a  N iteckiego z T a rn o p o la  do K ra ­
kow a.

w niejsze p o trzeb y . K upców  i sp ek u lan tó w  p ru ­
sk ich  zaledw o p a ru  b y ło  n a  ta rg u . O b ró t b y ł 
dość  s łab y .

P łaco n o  za  p szen icę  czerw oną za  1 7 0  fn t. 
od 1 3 .2 5  — 1 3 .7 5 , b ia łą  od 1 3 .5 0  — 14, żó łtą  
1 3  —  1 3 ;  ży to  ciężk ie  w arszaw skie  za  1 6 0  fn t. 
od 9 .5 0  —  9 .8 5 , śred n ie  9 —  9 .3 0 , p odo lsk ie  
8 .5 0  — 9 ;  jęczm ień  d la  k ru p n ik ó w  za  1 4 0  fn t.
8 .2 5  —  8 .5 0 ,  na  p a sz ę 6 .75 — 7 .5 0 ;  owies za 
1 0 0  fn t. od 5 .5 0  —  6; k u k u ry d z ę  za  1 7 0  fn t.
9 .2 5  —  9 .4 0 ;  groch  za  1 8 0  fn t. 9 .5 0  — 1 0 ;  fa­
so le  11  —  12 z ła .

Nowe koleje w  Rosji. —  J a k  donoszą
M osk. W iedom osti, w kró tce  będ zie  ro z p a try w a ­
n ą  kw estja  now ćj sieci ko lei że lazn y ch , k tó re  
m ają  b y ć  p o d z ie lo n e  n a  dw ie k a te g o r je ; d ru ­
ga k a te g o rja  p ro jek to w an y ch  ko lei p rzy jd z ie  
d o p iero  do sk u tk u  po u k o ń czen iu  p ierw szć j. 
D o  p ierw szćj k a teg o rji m ają  n a leżeć  k o le je  n a ­
s tę p u ją c e : 1) O d  B ra ń sk a  do B rześc ia  z o d ­
nogam i do G ro d n a ,  R ów na i K o w la  (1 2 5 5  
w io rs t) ; 2) od M ikołajew a do C h e rso n u ; 3) od  
s ta c ji k o le i seb asto p o lsk ić j do K ercza  (1 9 4  
w io r s t ) ; 4 ) o d  W ite b sk a  p rzez  M ohilew  do 
s ta c ji ko lei landw erow o ro m eńsk ić j (2 5 8  w iorst); 
5) ko lej łącząca  lin je  k ozłow sko-w oronezko  ro- 
sto w sk ą  i ku rsko-ch ark o w sk o -azo w sk ą  (oko ło  
4 5 0  w iorst) ; 6) kolej łącząca  lin je  g riaz i-cary - 
c y ń sk ą  i w o ronezko-rostow ską  p rzez  p r z e d łu ­
żen ie  odnogi p ierw szej lin ji do U ru p in a :  7) od 
K a z a n ia  i S y m b irsk a  do M oskw y p rzez  Je g o r-  
jew sk  lub  M urom  a lbo  P o k ro w  (6 1 4  w io r s t ) ; 
i  8) p rzed łu że n ie  odnogi łu zk ie j do lin ji ko- 
z łow sko-w oronezko-rostow sk iej. D o  d rug ićj k a ­
teg o rji za liczają  się k o le je  n a s tęp u jąc e  : 1) od 
R żew a do W jazm y  (1 1 8  w io rs t) ;  2) od  K o ­
z łow a p rzez  M orszańsk  do lin ji k azań sk ie j (3 6 8  
w io r s t ) ; 3) od R jaz k a  p rzez  K asim ow  do C zul- 
kow a (około  3 0 0  w io r s t ) ; 4 ) od  O dessy  do 
M iko łajew a (oko ło  1 3 0  w io r s t ) ; 5) od  C h erso ­
n u  do k o lei ło zo w sk o -seb as to p o lsk ie j (1 5 0  
w io r s t ) ; 6) od O dessy  do N ow osielicy  (2 6 8  

■ w io rst) ; 7) od B o ło g o ja  p rzez  W a łd a j,  S ta ra  
R u ś, P o rch o w , P sk ó w , W o lm ar i W e n d e n  do 
odnogi od W erro  do D o rp a tu  (6 7 8  w io rs t) ;  
8) od B en d eru  do B e lg rad u  (1 8 5  w io r s t ) ; 9) 
od  H om la  p rzez  C zernihów  do K ijow a (1 8 2  
w iorsty  ; i 10 ) odn o g a  do p o rtu  P e rn a u sk ieg o . 
W szy stk ie  tu  p rzy to czo n e  lin je  m ają  zaw ierać  
p rzesz ło  5 5 0 0  w io rst p rz e s trz en i. J e ź li  d o d a ­
my jeszcze  2 6 0 0  w io rst z a tw ie rd zo n y ch  ju ż  i 
m ajacych się  budow ać ko lei, to  p rz e s trz e ń  0 - 
gó lua  now ych  ko lei w yniesie  w ięcćj n iz  8 0 0 0  
w iorst. K o sz ta  budow y jed n e j w io rsty  kolei b ę ­
d ą  w ynosiły  od 4 2  do 5 0  ty sięcy  ru b li, a  za- 
tćm  p o b u dow an ie  w szystk ich  p ro jek to w an y ch  
ko lei w ym agać będzie  od  3 5 0  do 4 0 0  m iljon. 
w ydatków  i od  2 0 — 23  m iljonów  ru b li  roczn ie  
p o ręczen ia  rządow ego .

Wyciąg z  dziennika urzędowego Gazety
Lw ow skió j z  d n ia  1 5  czerw ca:

L i c y t a c j e .  R ealn o ść  pod  1. 73  w M yszy- 
n ie .—  D o staw a sz u tru  n a  b ia lsk o -s try jsk o  śnia- 
ty ń sk i i k rakow sko-m ichałow ick i gościn iec. 
R ealność  p o d  1. 4 4  w T rzc ian ie . —  D om  d r e ­
w niany  i l/g część L en ito w k i w M akow ie. 
P u b licz n a  sp rzed aż  g ru n tu  C zarn a  M łak a  w 
Ju sz c z y n ie .— R ealn o ść  pod  1. 73 Mj^Polance. 
R ealn o ść  p o d  1- 1 7 5  w D ziew ięciezu .

Sasfjusiarstwo, przemysł i Itaniiei.
W dniu 2 lipca r. b. o dbędzie  się  o godz. 

1 0  z ra n a  w sa li rad n ć j, w obec de legatów  ra d y  
m iasta  i dw óch no tarju szó w , szóste  c iągn ien ie  
losów  pożyczki prem jow ej m iasta  K rakow a.

Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu
d n ia  22  i 2 3  czerw ca:

T arg i zbożow e obecn ie  n a  B a ran ie  odbyw a 
n e  by w ają  coraz s łab sze , dow ozy zm n ie jsza ją  
się. T en d e n c ja  ta k  m d ła  trw ać  b ęd zie  p rz e ­
w ażnie aż  do now ych zbiorów . N a w czorajszy  
ta rg  dow ieziono n ie  wiele w ięcej n ad  3 0 0  kor- 
cy, po w iększej części p szen icy  i jęczm ien ia ; 
in n y ch  p ro d u k tó w  nie w iele b y ło  n a  ta rg u . 
P ro so  z n a jd u je  chę tn y  p o k u p  po cenach  d a le ­
ko w yższych  ja k  u n as, a le  tez  i g a tu n ek  p ro ­
sa  je s t  b ez  p o rów nan ia  p ięk n ie jszy  od  dow o­
zow ego n a  K lep arz  z G alic ji. C eny praw ie 
żadnej n ie  d o znały  zm iany.

P łaco n o  za  p szen icę  czerw oną za 2 3 7  fn t. 
od 50  —  59 , b ia łą  51 —  6 0 ;  ży to  za  2 2 5  fn t. 
3 4  — 4 0 ;  jeezm ień  d la  k ru p n ik ó w  za  2 0 2  fn t. 
3 3  — 3 7 , na  paszę  2 8 — 3 3 ;  owies za  1 3 8  fn t. 
1 9 — 23 ; groch za 2 5 0  fn t. od 36  — 4 0 ;  p roso  
za 237  fn t. od 4 0 — 4 5 3  z łp .

O czekiw anie  n iez b y t od leg łych  a dość po ­
m yślnie ro k u jących  zbiorów  i n ad ch o d zące  z e ­
w sząd w iadom ości o dob ry ch  re z u lta ta c h , w p ły ­
n ę ły  n a  spadek  cen na  dzisie jszym  ta rg u  kle- 
p a rsk im ; jed y n ie  owies p łaco n o  po cenie d a ­
w niejszej. K up u jący  w strzym ują  się  od  żaku- 
p n a  w iększego, og ran icza jąc  się  na  najgw ałto-

Telegramy „Kraju4 4
P oznań  22  czerw ca . M in ister w yznan  

m ianow ał, ja k  donosi JPoseuer Zeitung, a d ­
m in is tra to rem  d jecez jip o zn ań sk ió j la n d ra ta  
M assen b ach a , d la  d jecezji gn ieźn ieńsk ie j 
la n d ra ta  N o llaua.

Nlonachjum  22 czerw ca . N a ro zk a z  k ró ­
lew sk i o d esz ły  dziś k ró lew sk ie  ekw ipaże, 
k o n ie  i s łu ż b a  do K issingen , gdzie  m ają  
b y ć  o d d aa e  n a  u s łu g i ks. B ism ark a .

K olonja 22 czerw ca. Kólnische Zeitung 
o trzym uje  w iadom ość z F u ld y , że b isk u ­
pi p ruscy  posianow ili na na jb liźsym  zjez- 
dzie w F u ld z ie  zastanow ić się n ad  m o­
żliw ością za p rzes tan ia  w alk i z r z ą d e m ; 
n a tu ra ln ie , że  należy  dop ie ro  czek ac  n a  
po tw ie rd zen ie  tćj w iadom ości.

B elg rad  22 czerw ca . D z iś  ran o  u m a rł 
tu  G arasz an in  p rzez  w iele la t p rez y d en t 
m in istrów . A gen t ru m u ń sk i u d a je  się  w 
ty c h  d n iach  w m isji sw ojego  dw oru  do 
C etin je.

Kursa.  — W ie d eń  23 czerw ca  go d z . 2 .20 .—  
A kcje  k red y to w e  222 .50 .— L o n d y n  — . .
S reb ro  106.75.  —  D u k a t — —  L o m b ard y  

i 141.25.  —  L o sy  z 1864  r .  131.  —  . —  A kcje  
i f ran k o -a u str . 30.25.  —  N ap o leo n y  — . — . — 
j A kcje  k o le i K a ro la  L u d w ik a  258 .75.  A kcje  
1 k o le i lwow. cze rń . 145.  — . — A kcje  k o le i p o łn . 

w schodniej 1 19 . — . —  A kcje  b a n k u  zw iązków .
6.50. — Oblig. indemn. gal. 79.50. — Akcje 
banku wied. dla obrotu 86. — .— Akcje anglo 
banku 135.25. — Akcje kolei rząd. 327. — . — 
Kolei siedmiogrodz. — . — ■ — Kolei Rudolfa
1.59.50. — Tramway 1 3 8 . — . — Banku budowy
56.50. — Akcje kolei wschodniej 52.50. — 
Akcje banku anglo węg. 30.50. — Akcje koki 
zjedn. 100. — .— Losy tureckie 47.50. — Losy 
premj. węg. 78.75.— Akcje kolei bogumińskiój 
142 .— . — Akcje kolei ces. Elżbiety 209 50. 
Akcje kolei półn. zachodu. 182 50. Akcje 
franco-huugaria 67 .— . —  Ogólny bank ausL. 
44. — . Usposobienie giełdy: stałe.

i

W y d aw ca  i re d a k to r  o d p o w ied zia ln y : 
S tan is ław  G ralichow skŁ



KRAJ 2. środy 24 czerwca

P.
Czy niesłowność jest także ideałem poety?

5080(1-1) ^
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Jeden z licznych przykładów brutal­
nego postępowania urzędników i sług  

tutejszej policji.
W  dniu 29 maja r. b. przedpołudniem  zaginęło  

m oje dziecię, eo gdy m oja żona spostrzegła, z n ie­
zmiernym żalem  i bojaźnią udała się do kom isa­
rza policji p. Z., by go o polecenie szukania za­
giniętego dziecięcia  prosić.

W  biurze tego pana, nastaw szy się dość długą 
c h w ile , została tonem  grubijańskim  zapytaną:
„Czego ty  chcesz?" —  P rzelęk n iona , n ie m arząc 
nigdy, iżby ją  podobne zapytanie k iedykolw iek ze  
strony obcego człow ieka spotkać m ogło, n ie m ogąc 
naw et słow a w ypow iedzieć, daw ała panu kom isa­
rzowi do poznania, iż  je st  m ężatką. T enże jednak  
nie dbając na to, tonem  jeszcze  gw ałtow niejszym  
krzyknął) „Czy ty  jesteś  głuchą! czy  ty n ie sły ­
szysz?  tutaj przystąp!" — N atenczas żona moja 
cała drżąc od strachu zb liżyła  się ku  niem u i rze­
k ła: „Czy pan kom isarz do m nie mówi?-* P an  ko­
misarz jednakow oż n ie  chcąc jej słuchać, zawołał: 
„na strażnice — aresztować!" Po tak brutalnem  
óbejściu się , żona z płaczem  odeawała się  pono­
w nie: „Panie kom isarzu, mam panu w ażne donie- 
rienie uczynić", ten jednakow oż n ie dając jćj na­
w et słow a przem ów ić, pow iedział: „raz rzekłem  
zam knąć!“ W ów czas sługa kancelaryjny jak  zwierz 
drapieżny na swą ofiarę rzucił się na moją żonę  
i oddał ją  strażnikowi policyjnem u. Zdoław szy mu 
sie z rąk wydrzeć, p oczęła  żona uciekać, strażnik  
puścił się za nią w  pogoń , n ie pochw ycił jej już  
jednak w iecej. —  D ob ieg łszy  szczęśliw ie do domu 
pod 1. 454 przy u licy  M ikołajskiej, z żalu, boleści, 
bojaźni i znużenia padła bez zm ysłów  na ziem ię, 
dzięk i staraniom w łaścicielk i tego domu odzyskała  
przytom ność, a dostaw szy się do sw ego m ieszka­
n ia  zaraz m usiała pom ocy lekarskiej zażądać.

Niestety, w  drugiej połow ie 19 w ieku w ucywi- 
lizow anem  państwie konstytucyjnem  dzieją się po­
dobne bezprawia, dokonywane przez stróżów pra­
wa, bezpieczeństw a osób, ich m ienia i honoru, —  
bezprawia, o jakich istnieniu  już nawet w  barba­
rzyńskiej M oskwie sły szeć  się nie da! —  N a cóż 
w szelk ie ustaw y majac.e zapew nić każdem u b ez­
pieczeństw o jeg o  osoby, jego mienia i  honoru, je ­
że li się w nich przeciw dow olnem u, brutalnem u  
postępow aniu pojedynczych urzędników  i sług po­
licy! obrony n ie znajduje? W idać, iż panow ie ci 
przeje ci są jeszcze  owem zardzew iałem  pojęciem , 
iż  n ie oni dla u sługi społeczeństw a, lecz sp o łe­
czeństwo dla nich na pastwę istn ieje. Zanim sąd 
osadzi postępek tego pana kom isarza Z., poczuwam  
sie do obowiązku poddać go także pod łaskawą  
opinję szanownej Publiczności. 5077(1-1)

Kraków 22 czerw ca 1874.

I. Fiedler
m aszynista przy c. k. gal. kolei 

Karola Ludwika.

Podać rękę szczęściu !

300,000 M. crt.
jako najw iększą w ygraną, nastręcza w po­
m yślnym  razie najnowsze wielkie losowanie 
pieniężne, na które w ysoki rząd zezw olił i 

za które poręcza.
N ow y plan jest tak korzystnie u łożony, żi 
w przeciągu kilku m iesięcy  w 6 po sobie n a­
stępujących losow aniach będzie 35,800 w y­
granych, m iędzy któremi znajdują się głów ne  
wygrane na M. Crt. 300,000, szczególn ie zaś
200.000, 100,000, 75,000, 50,000, 40,000,
30.000, 20,000, 15,000, 12,000, 10,000, 8,000
6.000, 5,000, 3,000, 152 razy 2,000, 360 ra 
zy  1,000, 410 razy 500, 17,700 razy 110 itd . 
N ajbliższe drugie ciągnienie tego w ielkiego  
przez rząd poręczonego losow ania p ien iężne­
go przez w ładze postanowione odbędzie się

15 i 16 lipca 1874 r.
na co kosztuje

i l i  °ryg- 'osu tylko fi. 1.75.
V2 n « „ „ 3.50.
1 „ „ „ „ 7.—-.

przesłanych w gotówce.
W szelkie zlecenia w ykonuje się zaraz najsta 
ranniej i każdy otrzym uje sam do rąk ory 

ginalny lo s z herbem państwa.
Do zam ówień załącza się darmo potrzebne 
urzędow e plany, a po każdem  ciągnieniu  
przesyła się dobrowolnie urzędowe wykazy. 
W ypłata wygranej odbyw a się zaw sze na­
tychm iast z rękojmią rządową i m oże być  
uskuteczniona bezpośrednio albo na żądanie 
za pośrednictwem w szystkich w iększych ban­

ków w Niem czech.
B ankow i naszem u sprzyja ciągle szczęście i 
dopiero niedawno w ypłaciliśm y pomiędzy  
w ielu  innemi znacznem i wygranemi 3 g łó ­
wne wygrane w edług urzędow ych dowodów  
Poniew aż niezaw odnie będzie w szędzie bar­
dzo w ielki udział w przedsiębiorstw ie opar- 
tem na najpewniejszej podstawie, przeto ra­
czy każdy dla nastąpić mającego wkrótce 
ciągnienia przesyłać ja k  najrychlej wprost 

w szelkie zlecenia do
S. Steindecker & Comp

Bank- und W echselgesehaft in Hamburg.

B ut H w s ft  dla M u  i Przemysłu
w Krakowie

wydaje począwszy od dnia 1 marca 1874 r.

ASYGNACYE KASOWE
6%  płatne w 3 0  dni po wypowiedzeniu 
6 7 2% płatne w 60 dni po wypowiedzeniu 
7%  płatne w 9 0  dni po wypowiedzeniu.

Kraków dnia 26 lutego 1874 r. Dyrekcya.
SOOOOOOOOOOOOOOOOO

Na tegoroczny
jesienny jarmark

(w e  W rześniu)
przybędziem y do Krakowa z wielkim  zapasem  
w szelkich doborowych gatunków  męzklej i dam­
skiej bielizny, płócien, stołowej bielizny, chustek, 
pończooh, skarpetek, całych ślubnych wypraw,
czyniąc zadość powszechnym  życzeniom  naszych  
tam tejszych szanow nych interesentów . Prosim y na­
szych szanow nych interesentów , żeby się  wstrzy­
m ali do tego czasu, jeże li będą potrzebow ali czego  
z naszych artykułów . Adres naszego lokalu w Kra­

kow ie podamy w swoim czasie.

Z prawd.;iwćm poważaniem

Schostal & Hartlein
fabrykanci p łócien  i b ie lizn y . w  W iodniu  

5076(1-8) Graben Nr. 30.

k a n t o r  w y m ia w y

BLAU & E P S T E I N
wypłaca już od dnia dzisiejszego wylosowane Listy Zastawne Towarzy­

stw a Kredytowego Ziemskiego oraz kupony z dnia 30 czerwca b. r. 
Zaś od dnia 1 lipca b. r. wypłacać będzie kupony od Listów Zakładu

Kredytowego Włościańskiego. 5051(1-2;
Zarazem powyższy kantor poleca się do kupna i sprzedaży wszelkich 
papierów publicznych, jako też do załatwienia wszelkich interesów ban­

kowych.

0 3 3 B Z W A

międzynarodowej wystawy pwszecMej Amigo.
Tylko za 5 Z ło ty c h  a. W. sprzedaje się nagroda zaszczycony  

galanteryjny Bazar wyatawy powszechnej.

T enże składa się z 10 niżej w ym ienionych na w yst. n a g r o d ą  z a s z c z y c o n y c h  przedm iotów, a to:

m
O  O— Jad
® £*
(D
2  3
cc cc O

l  piękna damska skórzana ręczna torebka z oprawą m ozsjkową 
1 jedwabny wachlarz balowy „Victoria", najnow szy wszełkiej b.ary  > .
1 wszelkie potrzeby do szycia W  pokrowcu z złota talmi dziwnie p iękny ,
1 pr^ŁĆlićzna C u W e r n iC z k a  zam ykana, najpiękniejszą rzeźbiarską robotą ozdo-

1 genewski’zegarek z złota talmi z łańcuszkiem, dobrze idący, z 2-letnićm

1 album najpiękniejsze, na fotografie, z oprawą brązową, lub z chińskiego

*
TT NO *-<
S  %  

£  £

^  CO 
TT —

w Krakowie
z dniem  1 czerw ca r. b . otwartą została restaura­

cja z dobrze urządzoną kuchnią i piwnicą.

W szelk ie zam ów ienia na śniadania, objady i ko­
lacje przyjmują się tam że. 5051(1-6)

KONCERTA
i inne zauawy

urządzone będą w  każde św ięto i środy, a gdyby  
życzeniem  było Szanownej Publiczności, to i  w  
inne dnie pow szednie, o ile  na to pogoda pozw oli.
Dzierżawca restauracji w Ogrodzie Strzeleckim.

Wiedeńska wystawa powszechna.
Medal za postęp.

F . KERNREUTER
Wiedeń, Hernals Hauptstrasse 115 

4827(536); an der Pferdebahn.

»  3  

*  aO'
słynny japonsKi scnoweK. nu u yyaia   ̂ . 7 . „oio-nr

1 12 patentowanych powietrznych c y g a r n i c z e k  (ną,now szych) które najgor- 
^  szemu cygaru, udzielają najm ilszego zapachu cygara liaw anskiego.

Wszystkie te tu wymienione 10 przedmiotów wystaw, kosztują tylko 5 zł. a. w.
T e sam e przedm ioty lep szśj roboty dostanie także za 10,^ d o j 0 _ z ł . -------------------

Prócz tego dostanie tam że tylko za 6 zł. a. w. 3 chrony: 1 w ielki, p iękny jedw abny  
chroń od słońca, potem  1 nieprzem akalny chroń od deszczu i  nakom ec 1 w iosenny chroń za
bajeczna cene tylko 6 z ł. a. w. . .

K upić m ożna jed ynie tylko w

Amiua’ międzynarodowej wystawie powszechnej
‘ (Amigo’s Internationale-W eltaustellung)

Wiedeń, P ra te rs tra sse  9.
L istow ne p olecen ia  w ykonuje się zaraz za w ypłatą w  urzędzie pocztow ym  lub  za przy-

słaną naprzód gotówkę.
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lilustrowane cenniki darmo.

płacą j żądająpłacą i żądają
Zła. c. Zła. tZła. c.l Zła. cKRAKOW,  23 czerwca.

, %  O bligacje indemn. g a lic y jsk ie ..  
V %  L isty  zastaw ne galicyjsk ie . . . .

L isty zastaw ne g a lic y jsk ie .------
L isty zastaw ne polsk ie s e r j a l . .  

, i %  L isty  zastaw ne polsk ie s e r j a l l .  
h %  L isty zastaw ne polskie now e . .
\  %  L isty likw idacyjne p o lsk ie ..........
- L isty  zastaw ne banku hip. gal.

L isty zastaw ne banku w łościań.
, alic. zakładu kredyt, ziem skiego:

5 ‘/ j X  Disty zast. 36-letnie srebrem . 
< 6 %  L isty  zast. 36-letnie b an k not..
6 X  „ „ i -  '■ tnie. ,

\  kej e kolei w arszaw sko-w iedensluej. 
„ „ galic. Karola-Ludwika . .
,, ,, lw ow sko-ezern.-jaskiej . .
„ banku d la  han. i przem. 80 zła. 

G alic. banku liipotecz. . „ 200
; .osy krakow skie na 20 z ła ..............

,, premj owe w ęg iersk ie ............ .
,, 3 X  tureckie 400 franków .
„ m iasta S ta n is ła w o w a ............

Srebro nowe a u strjack ie .................
Kuble papierow e rossyjsk ie ..........
f alary p r u sk ie ....................................
Dukat obrączkow y.............................
20 -fran k ów k a ......................................

WIEDEŃ, 21 czerwca.
lienta austrjacka 5 % .................

,, w srebrze 5°/.

80 25 
73 25l 
83 25 
92 25 
91 50! 
90 75i 
76 50 
85 75

255 50 
145 50

82 25 
75 25 
84 76! 
94 25
93 50 
92 75 
78 25 
87 75
94 50

92 50 
260 50 
150 50

77 50 
46 -

105 —  
154 — 
164 50 

5 28 
8 91

21  -

80 50 
50 -  
17 -  

107 — 
155 50 
166 50 

5 40 
9 05

69 45 
1 “  90

69 55 
75

Z roku 1839 całe za 100 z ła ..............
„ 1839 %  „ 100 ..................

4%  rzad. z r. 1854 na 250 „ ............
5°/„ ,’, „ 1860 całe „ 600 zła. .
5% „ „ I8 6 0  ' U  „ 100 „ .
Bzadowe ,, 1864 za 100 z ła ............
Kredytowe 1860 r ,, lO O zł.m .k
K rak ow sk ie ........................   20 zła. .

Akcje bankowe i kolejowe:

A n glo -a u str ja ck ie  za 120 zła.
Boden-Credit austrjae. . „ 80 „
Franco austrjackie . . . .  „ 80 „

» w ęgierskie . . . . , ,  80 ,,
N a tio n a lb a n k .........................................
U n io n b a n k ...........................za 200 zła.
A rcyksiecia A lb ieehta  200 zła . . . .
D n ie s tr z a n s k a   200 „ „ . •
E p e r ie s -T a m o w   200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m .k . 
Gal. Karl Ludwig . . .  210 zła. s r . . . 
Kaschau O d erb erg ... 200 zł. m .k .. 
Lwow . Czerń. J a ssy .. 200 „ . . . . .
R u d olfb ah n ...................  200 „ s r . . . .
Staatsbahn (500 f r . ) . . 200 zł. m .k ..

„ II e m isj i ..  200 „
Sudbalin (Lom bard.). 800 „
W  eg, gal. I. L u p k .. .  200 „ sr . . . .

I, Nordostbahn . . .  200 „
Ostbabn (600 fr.) 200 -

256 — !260 —  
224 50 226

qq __
108 40  
110 75 
131 25 
126 —  

19 50

99 50 
108 70 
111 25 
131 75 
127 — 

20 50

131 —

28 50 
65 25 

991 — 
98 25 

119 -  
523 -
105 -  

2087
252 75 
138 75 
141 50 
157 —  
322 - -  
140 —  
138 50 
107 —
106 —  

48 75

131 50

28 75 
65 50 

993 
98 75 

120  -  

525 -  
110  -  

2090  
253 25
139 25 
142 50 
157 50 
323
140 50 
138 50 
107 50 
107 —

49 25

Listy zastaw n e:
A llg. oest.B d. Kr. lo s . . .  zła. sr .. .

„ „ 3 3  lat lo s . . .  5 #  w. . .
„ „ gm- 4 0 ...........  >•

G alic. Banku H yp  < o %  w. a -----
„ Banku W łość . . .  6_S» „

N ationalbank................. 5 ^  m. k . . .
„ „ ................. 5 *  w. a --------

Obligi pierw szeństw a:

Arcyks. Albrechta . . . .  100 w. a. . .
D niestrzańskio. .  ..........5 X .  n • ■
Gal. Kar. Lud.................  5 ^  „ „ . •

„ II.  ....................................„ ..........
„ 1871 III. . . . . . . . .  5 *  „ ..........

Lwów .-Czern.-J a ssy :
„ 1 1 8 6 5 .......................... sr w. a.
„ I I 1 8 6 7 ................  5>V „ „ „
„ III 1 8 6 8 ............... 5 X ,  ,  ,
„ I V 1 8 7 2 ...............  5)K » .  •

W ęg.-galic. Lupkow . . 5 %  „ „ „
„ N ordostbh.. ,  300 5 ^  „ n „
„ Ostbabn . . . .  300 5 ^  „ „ „

WARSZAWA, 20 czerwca. 
L isty  zastaw ne serji 1 4 X

2 .
kupon ubiegły.

n o w e ......................
kupon ubiegły  

likw idacyjne  
kupon ubiegły

4 *  

5 %

i*

pła(
Zła)

;ą | 
c.

żąds
Zła.

o ą
e.

95 _ 95 50
84 — 84 50

86 50 86 75
94 25 94 75
— 95

—

76 30 76 50

107 50 __ __
104 25 104 75
104 — — —

76 75 77 25
87 60 — —
80 bO - - —
76 — — —
77 80 78 10
69 60 69 90
65 40 65 60

Rrs k. Rsr k.
93 76 94 5
92 85 93 15

91 95 92 25
78 2'J 78 60
77 70 78 —
— 81 —

W drukarni „Kraju* (Zwieizyniee Nr. 24.) pod zarządem St. Grałiehowskiego.


